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8 K miesięcznie 
z o d sy ik ą

(bez odsyłki 7 K).
Prenumerata zamiejscowa w Cze­
chach, Austryi, Niemczech Wę­

grzech, Szwajcaryi 11 K.

Cena numeru 36 h
pojedynczego
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. —  Redakcya 
rękopisów oie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Organ Polskiej Party! SocyalistyczneJ.
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połudnu

Redakcya i Adkninistracya 
Kraków, Dunajewskiego 5, 

Telefon Redakcyi Nr, 396. 
Telefon Administracyi Nr. 310, 

Konto czekovre Nr. 140.256. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116, 
Adres telegr.: Naprzód Kraków,

Dział inseratowy: 
Grodzka 13, ii. p. Tel. 1354, 

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 70 h, w nadesłanem 
2 K. Glosy publiczne po 3 K 

za wiersz.

Paderewski 
o polityce polskiej.

Expo»e p. Paderewskiego nie przyniosło pol­
skiej opinii publicznej żadnej niespodzianki. 
Owszem wypada naw et stwierdzić- że praży, 
(tent m inistrów  przem ilczał niektóre nader wa- 
zne -kwesty®, o których dochodzę, do wiadomo­
ści ogółu nader mętne i sprzeczne wiadomości. 
W ystarczy wspomnieć o szerzonych z takim  
hałasem pogłoskach odnoszących się do zamie­
rzonego jakoby odbudowania Rosyi.

Mowa p. Paderewskiego porusza cztery zasa­
dnicze zagadnienia polityczne: stprawę granicy 
polsko-niem ieckiej, polsko-czeskiej, L itw y i 
B ia łe j Rusi, wreszcie U krainy. Żadnej z tych 
'W estyi jednak nie trak tu je  w yczerpująco ani 
też ndie przedstaw ia pełnego program u polity­
cznego.

Dom inującą nutą w ustępie poświęconym 
kranicy polsko-niem ieckiej je s t zadowolenie z 

O siągniętych rezultatów, całkiem  zresztą natu ­
ralne u polityka, który najw ięce j pracy włożył 
'w tę sprawę. Społeczeństwo polskie n ie  może je ­
dnak podzielać beiz zastrzeżeń tych uczuć prezy­
denta m inistrów . P o m ija jąc  już drobniejsze „wa­
dy piękności" projektow anej granicy' polsko-nie- 
diieekiej, ja k  pozostawienie Niemcom powia­
tów sycowskiego i  nam ysłowskiego n a  środko­
wym Śląsku, okro jenie Poznańskiego i Prus za­
chodnich, plebiscyt, w  (niekorzystnych, w arunkach 
da Mazurach, pozostaje spraw a Gdańska, nie- 
*iniemile w ażna dla całego rozw oju państw a 
Polskiego, którą konferencya paryska załatwi- 
f, w sposób wysoce dla nas niekorzystny".

Om aw iając stosunki' polsko-czeskie prem ier 
-di-iął się tylko spraiwą Śląska, cieszyńskiego, 
hatomiiast nie wspomniał wcale o Spiżu i Ora- 
M e. W kw estyi cieszyńskiej p. Paderew ski 
‘• ówił tylko o gotowości do układów z Czecha­
mi, natom iast nie zaznaczył w cale niezłom nej 
^oJii całego narodu polskiego do utrzym ania 
‘Prastarej dzielnicy' piastow skiej, o ile je s t etno­
graficznie polska. Na tym  punkcie żaden kom- 
Biomiis nie je s t  dopuszczalny.

Natom iast zasługuje n a  uznanie stanowisko 
I 'adier owakiego w kwestyi Litw y i B ia łe j Ru- 

-h odrzucenie im p erializm u  i  aaieksyonizmu i 
^świadczenie się za zasadą sam ostanow ienia 
harodów. N ajdoskonalszą form ą w cielenia tej 
msady w życie je s t  niew ątpliw ie plebiscyt, m 
którym  prezydent m inistrów  zgodnie zresztą 
7 jednom yślną uchw ałą kom isyi sejmowej 
dla spraw zagranicznych jasno 1 wyraźnie siię 
opowiedział. Należy jednak podkreślić, że ple­
biscyt tylko wtedy może uchodzić za wyraz wo- 
d ludności, gdy dokonuje siię w w arunkach naj- 
'•ópełniejszei swobody politycznej, bez jakiego­
kolwiek nacisku  z góry. Dlatego hasło natych­
miastowego plebiscytu na Litw ie kiedy k ra j 
eh  je s t jeszcze terenem  operacyjnymi a tem sa- 

rfl«m swoboda wypowtiedznia się ludności m usi 
Ulegać pewnym ograiraiczniom ze względu na 
stan wojenny, nie je s t racyonalne.

N ajw ięcej wątpliwości nasuw a ustęp mowy 
Paderewskiego dotyczący kw estyi u kraiń ­

skiej. Prezydent m inistrów  uznał w sposób ka-
Uln-Sorycizny prawo Ukraińców  do niepodległego 
^Idu państwowego. Co w ięcej, oświadczył zasa- 
m d c zo gotowość do rokowań z U kraińcam i ce- 
. zaw arcia sprawiedliwego pokoju. Ale z tych 
^Usznych założeń nie w yciągnął należytych 

'uisekweneyi. i
Głównym przedmiotem spora pomiędzy Pol- 

pU 4 U krainą jes t Galicya wschodnia. Otóż p. 
( kdenewski powinien zdawać sobie sprawę z 
.fśo, że solidaryzując się z rezoilucyą p. Dąb- 
^kiego uchw aloną przez większość kom isyi dla 
dń-aiw zagranicznych i ofiaru jąc Ukraińcom  
jhtonom ię G alicyi wschodniej uniemożliwia 
m itycznie wszelkie porozumienie z nimi. Tego 
°dzaju stanowisko pozostaje przy tem w krzy­

w ej sprzeczności z zasadą sam ostanow ienia

narodów, uroczyściei proklamiowamą w sprawie 
Litw y. To żonglowanie zasadami zależnie od 
tego, czy są wygodne czy nie, przystoi może en­
decyi i  je j satellitom  z obozu Piastowców, ale 
m usi kom prom itować odpowiedzialnego szefa 
rządu zarówno wobec własnego społeczeństwa, 
ja k  zagranicy.

Prezydent minn‘sto ów odmówił stanowczo żą- 
żądaniu o w strzym anie kroków w ojennych w 
Galicyi w schodniej, postawionemu przez An­
glię i Amerykę. Nie chcemy n a  razie roztrząsać 
następstw, ja k ie  ta  odmowa może pociągnąć dla 
stosunku P olski do obu tych m ocarstw , któ­
rych przyjaźń jes t w najwyższym stopniu po­
trzebna. Chcemy zwrócić uwagę na inny mo­
ment. P. Paderew ski prosił Sejm  o upoważnie­
nie do rokowań pokojowych z tym  rządem ukra­
ińskim , który okaże m oralną siłę i wzbudzi n a­
sze zaufanie. Otóż niebawem wskutek posuwa 
niia się naprzód w ojsk polskich nie będzie inne­
go rządu ukraińskiego, ja k  tylko rząd sowiecki 
w Kijow ie. Czy odpowiada to interesow i Polski, 
wątpić należy.

Oporne stanowisko p. Paderewskiego wobec 
koalicyi w kw estyi u kraińskiej tworzy uderza­
ją cy  kontrast do jego uległości wobec wyroków 
parysfcich w sprawie granicy polsko-niem ieckiej 
li polsko-czeskiej, P olski prem ier posunął się 
aż do twierdzenia, że wyroki te będą ostateczne 
i  bez apelu. Tymczasem choćby wypadki ostat­
n iej w ojny światowej powinny go pouczyć, że 
historya nie zna decyzyi nieodwołalnych. Gra­
nice Polski będą zależeć conajm niej ty le od 
silły Polski i od polskiej mądrości stanu, zwła­
szcza w stosunku do ośelieuiniych narodów, oo od 
uchw ał ententy. Ta sprzeczność wewnętrzna, 
m ieszanina uległości i oporności wobec koali­
cyi rpe może wywrzeć na te j ostatniej dodat­
niego wrażenia.

A  le je  s ię  k re w  ro b o tn ik a .
Znamy ten obraz aż n a d to . . .  W ojna, stw arza­

ją c  przeiz zaburzenia w produkcyi i  dowozie ró­
żne niedobory zachęciła — przy braku energicz­
nej” kontroli —  całe falangi kupiectw a, produ­
centów i agentów do bezwstydnej lichwy towa­
row ej, do ukryw ania towarów, do paskarstw a.

Zawrotne zyski tych uczestników handlu po­
ciągnęły znów całe fale ludzi, którzy z fachu 
swego przed w ojną — i bez w ojny — nie kusiliby 
się o zyski spekulanckie.

Epidem ia wyuzdanego groszoróbstwa szerzy­
ła  się coraz bardziej. Obok paskarstw a panoszy­
ło się łapownictwo, fałszerstwo, defraudacya. 
Rosła gorączka zysku, choćby najbardziej hanie­
bnego i zbrodniczego, istna „hiszpanka11 ban­
knotowa!

W  B ia łe j polała się krew robotn icza. . ,
Ale przedtem czytaliśm y w w ieściach z B ia łe j- 

B ie lsk a  o sprzedaży na pasek dw u w agonów  
m ąki, przeznaczonej dla aprowizacyi tam tejszej. 
Nikczemnej te j transakcyi dopuścił się. koncy- 
pient adw okacki dr. Klocek, jeden z tych, które­
mu zapachniały nieprawe zyski.

Tacy ludzie w łaśnie jed n a ją  sobie opinię 
rzutkich, ruchliw ych i — w pychają się, ja k  
szczury, wszędzie, do urzędów i zakładów, gdzie 
zapachnie m ąka, kasza, groch, skóra i t. d. Czę­
stokroć wpycha ich p rotek cya; ltiedyindziej wy­
starcza fam a „dzielności", która im ponuje róż­
nym nieudolnym figurom.

Takie Klocki następnie znajdują sobie łatwo 
jak ich ś kupców-spekułantów. I m am y gotowe 
ram y do zaburzeń, po k tó r y c h ...  le je  się krew 
robotnicza!

Zwłaszcza, gdy palce w tem umacza jeszcze 
dem agogia endecko-klerykalna.

Trzeci rozdział bowiem tworzą różni m enerzy 
endecko-klerykalni którzy na głodnych

j je litach  ■'■idących za nim i ciem niejszych robotni­
ków, w ygryw ają jeno melodye antysem ickie; 
sw oją robotą przeszkadzają oni solidarnem u i 
obmyślonemu działaniu robotników i stara ją  się 

> n a  najbliższego żyda przelać doraźnie gniew

proletaryatu , k tóry  m a rachu n k i szersze, . bar­
dziej ogromne —  z całym  ustrojem , um ożliw ia­
jącym  w yzysk, lichw ę, w szystkie w strętn e pię­
tna przem ocy kapitalistycznej.

_ A gdy gra sta je  się niebezpieczną, gdy prze­
ciw piersi robotnika skierowane są lufy — pa­
nów tych nie widać! Oni za dobrze wychowani, 
ażeby iść na ulicę niespokojną, oni za’ delikatne 
m ają  na to zdrowie.

Żapewne, ale rzucać słowa, po których n astę­
pu ją czyny nieopatrzne —  na to ich polityka się 
decyduje.

A rachunek p łaci za dofraudacye, paskarstwo, 
demagogię burżuazyjną, za pochopność żan- 
darm ską do salw — robotnik, ofiara tych burżu- 
azyjnych stosunków: i za życia i w chwili trag i­
cznej śm ierci!

Z e  S l a s k a .
Straszne nieszczęście w Ł azach . — S trajk  norni­
ków. — Przem ytnictw o w Zagłębiu. —  W ybory  
do gm iny. — Żonglerstw o ren egata Kożdania.— 

Ogólny nastrój ludności.
F ry sz ta t, 22 m aja.

Stoim y wszyscy pod wrażeniem okropnego 
nieszczęścia ja k ie  m iało m iejsce w Łaizach na 
szybie „Nowym". Dnia 20 b. m. o godz. 1 w po­
łudnie nastąpiła na. piątym  pokładzie eksplo- 
zya, wywołana zapaleniem się gazów zapalnych 
i pyłu węglowego. Z powodu eksploizyi powstał 
pożar i uniemożliwił ucieczkę górników. W ielu 
z nich zostało ogłuszonych; 26 nieprzytomnych 
przewieziono w groźnym stanie do szpitala or­
łowskiego. Do środy godz. 12 w południe w ycią­
gnięto 32 trupów okropnie popalonych i m nó­
stwo rannych .Na szybie Nowym, ani też na ko­
palniach sąsiednich górnicy nie pracu ją. Roz­
goryczenie panuje straszne, tem bardziej, że na­
s i towarzysze z szybu'„Nowego" widząc panu ją­
ce na szybie nieporządki wezwali za pomocą re­
zolucyi Urząd górniczy do zbadania stosunków 
tam tejszych. Ale kierow nik Urzędu górniczego 
p. nadradca Peters, zacięty ozecłiofil woli poli- 
tykować, aniżeli spełniać swoje obowiązki służ­
bowe. To też m y wszyscy winę tego strasznego 
nieszczęścia przypisujemy przedewszystkiem p. 
Petersowi, albowiem on to zlekceważył sobie 
swoje obowiązki.

Zaznaczyć musimy, żo w iększa część o fiar to 
nasi towarzysze, a między niem i wybitny mąż 
zaufania tow .Maroszczyk.

S tra jk  zakończony. Form y anarchistyczne te ­
go ruchu wskazywały, że czeskim  sferom n:a- 
cyonailistyc.zno-ka,pitałisityćznym chodziło o roz­
bicie organizacyj zawodowych. Rosnąca potęga, 
tychże jest bowiem dla mich soią w oku. Ale na 
czele organizacyi górników stojący doświad­
czeni mężowie zaufania ja k  Lizak, Pytlik , P a ­
puga, Gocłzo i inni, tw ardą ręką, ujęlii ten ruch 
grożący zdemoralizoyyaniteni całego ogółu górni­
czego, a sw oją taktyką ucłało im się zapobiec 
ogromnym nieszczęściom  w Zagłębiu. Trzeba 
sobie bowiem uświadomić, że urzędnicy czescy 
podżegali ten ruch, a  w ubiegłą sobotę byliśmy 
świadkam i następującego, bardzo charaktery 
stycznego zajścia : Zbałam ucona m asa górników 
czeskich, a  częściowo i polskich zebrała się w 
liczbie koło 4 tysięcy i chodziła w zagłębiu o- 
straw skiem  od szybu do szybu i groziła zdemo­
lowaniem szybów, jeśli górnicy nie przyłączą 
się do strejku. I tak  n. p. na szybie „Aleksa 
dra“ w Małych Kończycach powstał wśród gór­
ników ogromny popłoch, bo uciekali z pracy 
podziemnej, nie wiedząc o co chodzi. Masa cią­
gnęła aż po Ostrawicę, gdzie zastąpiło im dro­
gę w ojsko czeskie. I przyznać trzeba, że oficer 
dowodzący owym oddziałem iziachowal się wo­
bec tłumu bardzo lo jalnie, i tylko dzięki takto­
wi tegoż obeszło się bez rozlewu krwi. Organj- 
zacye górnicze wydały odezwę do górników, 
która też swoje skutki odniosła; Pertraktacye 
prowadzone z przedsiębiorcami wydały dobre 
rezultaty. Przedsiębiorcy po długiem opieraniu
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się, zgodzili się n a  wypłacenie te jsanfej sumy, 
jaką górnicy otrzym ali już rm  w m arcu b. r.

Przybyw ają tu z Galicyi różni nieproszeni „go­
ście", trudniący się przemycaniem żywności z 
Polski do „Czech" (na okupacyę czeską), a  ró­
żnych artykułów  łokciowych i skórzanych z 
Mor. Ostrawy do Polski.. Wobec tego, iż w pań­
stwie czeskiem pieniądze już są. ostemplowane, 
„ssaruglerzy" przywożą e  P olski pieniądze dro­
bne i to pokaźne nieraz sumy, tak, że w Ostra­
wie i, woigóle w zagłębiu je s t nadm iar drobnych, 
zaś w MałopolsCe brak tychże. Od dwóch dni 
Czesi urządzają ścisłe rewizye osobiste, a  'znale­
zione pieniądze drobne, ponad 50 K konfiskują 
niem iłosiernie. Dziś już m niej widać „fizyogno- 
raii szmuglerskieh"..,
Wybory do gmin w  republice c z ech o-s! o wacfci© j 
m ają się odbyć dnia 15 ciezrwoa. Wobec prote­
stu jednak Polaków, na Śląsku takowe n a  razie 
się nie odbędą, zaś w zagłębiu ostraw skiem  ró­
wnież je  na dwa. m iesiące odłożono, gdyż Czesi 
projektują, stworzenie „W ielkiej Ostrawy" —  
Prace wyborcze prowadzimy jednak w ostraw- 
skiem  w dalszym ciągu, gdyż bezprawia mnożą 
się z dnia n a  dzień. W  tym tygodniu ostraw ska 
P. P, S. w ydaje num er sp ec ja ln e j gazety wy­
borczej.

deszcze długo przed napadem  Czechów na pol­
ski Śląsk  osławiony renegat Kożdoń agitow ał 
na korzyść Czechów, a  gdy ci w targnęli do Cie­
szyna, szedł z n im i ręka. w rękę. Gdy zaś Czesi 
Cieszyn opuścili, uciekł z nim i do Ostrawy. — 
Przer 2 i pół miesiąca, m ilczał, a le ko ów przed 
tygodniom ukazał się jego judaszowsfci „Ślą- 
aak". Pism o to, które uczciwi, ludzie brzydzą się 
brać do ręk i i we w strętem  je  czyta ją , drukowa­
ne je s t razem z czeskiem pismem szowinistycz­
nym „Ślezsky Dennik". Kożdoń otw arcie mówi, 
że lepiej będzie Ślązakom pod rządam i czeski­
m i, aniżeli pray Polsce. Ale jedne argum enty 
ribijają drugie. Żongluje jak  cygan lub korne- 
dyant. Rolę sw oją n a  Śląsku już dograł.

N astrój ludności polskiej wobec nieszczęsnej 
lin ii demaafeaicyjnej jest. przygnębiający. Ś w o  
noda ruchów skrępowana. Podróż za linię de- 
markacyjną sta je  się z powodu szykan czeskich 
m ęką. Patrzymy jednak w przyszłość z ufno­
ścią i  domagamy się plebiscytu ma terenach 
spornych. Spraw a nasza bowiem — trak tu jąc  ją  
ze stanowiska sprawiedliwości — nie może być 
1 nie będzie przegraną! W iara  ta  i ufność prze­
jaw ia się n a  kaiżdem zgromadzeniu i w każdej 
rozmowie, A. K,

A k t  o s k a r ż e n i a .
(Tel. .Naprzodu*).

STR A SZLIW E FIASKO  EN D ECYI.
W arszaw a, 22 m aja . 

Tak, potężnym aktem  oskarżenia było dzisiej­
sze espose Paderewskiego, oczekiwane z takiem  
napięciem  przez ogół polaki. Przeważnie w mil- 
w enki,,zdetonow ani słuchali endecy mowy pre­
m iera, która w całości stanęła u a gruncie zasad  
Naczelnego wodza. P rem ier w ykpił tych, którzy  
„buńczucznie obwieszczają, że Polska, będzie ta­
k ą , jak ą  ją  chcemy m ieć". Odpierając „coraz 
bardziej się szerzący zarzut" (dzięki endekom) 
Im perializm u, stw ierdza mówca, że „wojny za­
borczej n ie prowadzimy", zaś „wiary, języka i o- 
byczajów nanzucać. nikom u nie chcem y". —  
Z silą stan ął Puder owaki jm y  N. W odzu, wytra­
ca ją c  mu uznanie za zwycięstwa i podnosząc 
m ac zenie jego odezwy. Przyznał prawo Litw y 
do niepodległości i żądał szybkiego plebiscytu, 

Grabski jako referent kopyisyjny, niezgrabnie 
w ykręcał eię z trudnej sytuacyi. Podniesionym 
głosem  bronił sam oukreślenia Litw-y wśród iro­
nicznych uśm iechów  lewicy, dobrze pam iętają­
cej w niosek endecy! o organicznem  wcieleniu, 
który tyle szkody — według Paderewskiego 
uosobił ua Sachodzie.
Tow. Daszyński przypieczętował fiasko onlude- 

cyi, podkreślając znaczenie społecznych w iel­
kich idei wolnościowych Zachodu, 1 dziękując 
Paderewskiemu, że swym przyjazdem do k ra ju  
pomógł do zwycięstwa tych idei w Polsce. 

Mówca socyalistyczny mówi dalej. Gz.

Z w y c ię s k ie  w a lk i .
Front wielkopolski. W alka artyleryi i ctro- 

one utarczki wzdłuż całego frontu. Silny atak 
aieutlecki na M iałę odparto.

W  Gdańsku odbył się niem iecki zjazd przed­
staw icieli rad ludowych, orgam zacyj, stowarzy­
szeń, władz i w ojska z Prus wach. i  zach. Po­

znańskiej, prowincyi, Pomorza, Śląska, B erlin a  
i t .’ d. Zjazd uchw alił staw ienie oporu przeciw 
warunkom  pokojowym i  utworzenie parlam en­
tu wschodnich prowincyi, który ma. wydać za­
rządzenia na najbliższe dni.

Front, lilewsko-białoruski: Na północny za­
chód od święcian ataM bolszewickie na. nasze i 
pozy cyc odparto z ciężki emi stratam i d la nie- j 
przyjaciela.

Front galicyjski! Nasza akeya w Galicyi 
wschodniej rozwija się w dalszym ciągu pomy­
ślcie.

W Stry ju  w ojska nasze zdobyły w ielkie m a­
gazyny prowiantowe, oprócz tego wiele białego 
cukru,

W Borysław iu zdobyły bardzo znaczny sprzęt 
kolejowy i kolejowo-naftowy, a  ponadto 71 cy­
stern i 53 wagonów' kolejowych. W  Drohobyczu 
zajęto 10 parowozów kolejowych, 150 cystern, 
w tem 50 cystern naładowanych ropą i 200 wa­
gonów kolejowych.

ZDOBYCIE STANISŁAWOWA,
Ze Lwowa donoszą o zajęciu Stanisławowa 

przez polskie wojska.
Ruch kolejowy w wsch. Galicyi,

Między Borysław iem  a  Drohobyczem kursu ją  
już pociągi osobowe. W krótce cała  lin ia  Chyrów 
—Sam bor w zgłędnij do Starego Sam bora będzie 
oddana do użytku publicznego. Most n a  Dnie­
strze lin ii Sambor.—Drohobycz wysadziły w  po­
wietrze bandy ruskie. Tor n a  lin ii Lwów—-Pu- 
stomyty uporządkowany, również lin ia Lwów— 
Lubień W ielki. Niebawem też podjęty zostanie 
ruch kolejowy n a  lin iach  Lwów—Sto jan ów, 
Lwów— Żółkiew, Lwów—Stanisławów-

Ruch pociągów m ieszanych dla podróżnych 
cyiłnych a wojskowych na. linii Lwów—Jaw o­
rów podjęty został na nowo.

Z  P o l s k i  i z a g r a n i c y .
KTO  PO N O SI W IN ?  KATASTROFY W ŁA­

ZACH?
Biuro prasowe donosi:
J a !  się okazuje katastrofę aa „Nowym Szy­

bie" w Łazach spowodowało faktycznie kary­
godne niedbalstwo czeskiego kierownictwa.
Przed rozsadzeniem dynam item , n ie usunięto 
pyłu węglowego, an i go też nie skropiono. Rów­
nież wietrzenie było wadliwe. Po wybuchu n a­
boju dynamitowego, nastąpiła katastrofa- Pył 
węglowy i nagromadzone gazy zniszczyły ko­
palnie i  pozbawiły życia dziesiątki górników. 
W czoraj odbył się pogrzeb 33 ofiar eksplozji. 
Kilkudziesięciu górników leży w szpitalach, ż y ­
cie ich policzone na godziny, wskutek poparze­
nia organów oddechowych. Po cksplosyi wy­
buchł pożar, grożący przeniesieniem  się n a  całą  
kopalnię, wobec czego dostępy zamurowano, 
grzebiąc w kopalni żywcem około 100 ludzi.

Rada Narodowa, wysłała do górników n astę­
p u jącą kondolencyę:

„Rada Narodowa Śląska Cieszyńskiego z W y­
działem górniczym poruszeni do głębi, strasz­
nym nieszczęściem, które pozbawiło życia, tylu 
najdzielniejszych górników, przesyłają, W am  i 
pozostałym rodzinom oifar wyrazy braterskiego 
współczucia. O ile to w naszej możności, przyj­
dziemy chętnie z pomocą.

Czapliński, Kłuszyńska, ks- Londa&o, P ią t­
kowski."

PRZECIW CZESKIM GWAŁTOM-
Tel. b iura prasowego:
Kom isya międzysojusznicza w Cieszynie wrę­

czyła przewodniczącemu Uomięyi mieszanej 
czesko-połskiej notę w sprawie bezprawnego 
rozwiązania polskich wydziałów gminnych w 
Rychwałdzie i Zabloclu przez władze czeskie, 
Kom isya międzysojusznicza zumace. uwagę na 
ugodę paryską z 5 lutego i ugodę czesko-polską 
z 5 listopada 1918, według których nie wolno 
zarządzać żadnych zm ian na Śląsku.
„ Morawsko-Slezsky D ennik" wystąpił niespo­
dzianie z żądaniem  głosowania ludowego. W a­
runkiem  głosowania m a być według Cteecliów 
usunięcie w ojska polskiego i władz polskich z 
terenu podlegającego Radzie Narodowej. I  ty l­
ko na tym terenie m a się odbyć plebiscyt. To co 
okupowali Czesi u tm żają  ju ż aa sw oją własność.

GROŹBY ANGLII?
Z W arszawy donoszą, że Paderew ski oświad­

czył przedstawicielom Galicyi w schodniej, ja ­
koby Anglia, groziła perwnemi poprawkami na 
zachodniej granicy Polski na korzyść Niemiec, 
w razie trw ania dalszej ofensywy polskiej w 

, G alicyi wschodniej.

Z aw iadonsieoia partyjnie*
RADA ROBOTNICZA DALSZY CIĄG P G S lS ' 

DŹENIA ODBĘDZIE W  PIĄ T EK  23 bm. o g- 
7 wieczór w sali Związku .Stow. rob. ul. Do n i' 
jowakiego 5, II. p.

BACZNOŚĆ TOW ARZYSZKI! W  niedzielo & 
maja. o godz. 3 i pół popoł odbędzie się w sań 
Związków robotniczych Dunajewskiego 5, II. V- 
walne zgromadzenie organizacyi. kobiet P. P. & 
Referow ać będzie tow poseł Moraiozewiska.

ORG-ANIZACYA K O M ET W  PODGÓRZ# 
zwołuje na. środę dnia 28 m a ja  o godzinie * 
wieczorem zgromadzani© kobiet, członkiń pod' 
górskiego .konsumu robotniczego. Spraw y w»' 
żne, referent tow. Jaw orski.

K R  O .N IK . A . .
PA SEK  KAWĄ I  PIEPR Z EM . Przed kilko 

dniami aresztowała. polieya. n iejakiego Biela 
w którego m ieszkaniu znadeziiuno skład  paskar­
ski, B iel przjnwiizół w pociągu koalicyjnym  l i  
worków kawy, pieprzu i  km inku. Ja k  policyi 
inform uje, Biel pow racając z niewoli w jednyC51 
z państw  koalicyjnych, zgłosił się u  członka 
m isyi polskiej, który mu polecił przewieźć a/* 
tykuły spożywcze do pewnej in s ty tu c ji w Krakm 
wio, nie odstawił ich jednak do m ie jsca  prze' 
znaczonego lecz puścił je  w pasek. Polieya wpik 
dla na trop, artykuły skionftekowoła a  B ie la  & 
sadzono w aresztach policyjnych. W  aferę ma' 
ją  być wmieszane znane „osobistości'" Kraków#'

BA RY AM ERYKAŃSKIE. Czerwony krzyż* 
w Krakow ie otrzym ał tod am erykańskiego Yu&g' 
ża w darze znaczną ilość opatrunków, rek wizy' 
tów szpitalnych, bielizny i  t- d. Kom isya gosnp®' 
darcza m a rozdzielić te dary.

SPRZEDAŻ M YD ŁA  M agistrat podaje do wi# 
domości, że n a  m aj 1). r. sprzedawać będą skto' 
py mydło za odłączeniem właściwego kuponu*

| znajdującego się w dolnej części legitymaćw 
zbiorowej na pobór chleba, m ąki i t  d, w Uośc? 
10 dkg na osobę.

Z N IESIEN IE  „NAPIW KÓW " KONDUKTOR' 
SKIGH W  TRAMW AJACH KRAKOWSKICH' 
Na wczorajszem zgromadzeniu tram w ajarz^ 
zapadła, jednom yślnie uchw ała znosząca pnzyjj 
mowanic napiwków przez funkcyonaryusizw 
tram w ajow ych.

AWANS I  PODW YŻKI POBORÓW SIŁ  KAŃ' 
CELABYJNYGM. Z dn, 1 czerwca ,b. r- we wszyst* 
kich gałęziach służby państw, pomocnice i pcr| 
m ocnicy kancel., którzy dłużej ndż 3 la ta  pełni# 
nienaganną służbę, izostaną m ianow ai ofieya*1' 
tam i(tkam i) knneel. Równocześnie siłom porno* 
cniczy m i sługom, którzy dłużej niż 5 la t służą 
podwyższone będą pobory m iesięczne wraz, i  
wszystkimi, dodatkami do 400 kor.

„SZLAKIEM. TUŁA CZYM". Pod tym  tytułeid 
ukazała się pod redakeyą A. Senensieba „Ksdtf 
ga pam iątkow a polskiego wychodźctwa", btór® 
w dobitnej formie przedstaw ia martyrologia 
polskiego wygnani®, w łatach  krw aw ej woj a# 
św iatoej.

K się g i zaw iera powieść Stefana Netekiego pi-1 
„Bieżeńcy", osnutą na tle życia, wychodźców* 
polskich w' Rosyi, w której autor kreśli żałosną 
dolę tysięcy polskich wygnańców. >

Egzemplarz (25 marek) w ysyła za ealicakO 
W ydawnictwo Księgi pam iątkow ej Wiedeń U' 
Cirkusgasse 38-5.

POWRÓT DO GALICYI W SCHODNIEJ. Ko' , 
menda m iasta wydaje uchodźcom pozwolenia n»

* powrót do Lwowa i m iejscow ości n a  lvo$ 
j Lwów—-Przemyśl. Niezamożni uchodźcy, 2® 

zgłoszeniem się w m iejsk . urzędzie opieki spo' 
łecznej (Kraków, W. Św iętych 1), mogą otrzy­
m ać zniżki lub wolne bilety i zasiłek n a  drog^

BELG IA  STRACIŁA 100,000 DZIECI. Z Bru­
kseli donoszą: Dr. Reni, jedna z najw iększych 
powag belgijskich  w spraw ach medycyny spo­
łecznej, stwierdził, że wojna kosztowała Bolgi* u 
ży&ie 100,009 dzieci

7  Każdy bez wyjątku
witlzieć winien najw iększe arcydzieło sezonu 5 
drw ili, im ponujący obraz dram atyczny w 6-©W 

aktach

Król Jan Kazimierz
pierwszy h iśloryesay film  polski.

lintoresująca dzieje tego nieszczęśliwego władca 
i  długoletnie w ałki toczone za jego panowan1̂  
lut obizauacb Rzeczypospolitej, w y s ta w ia ^  

obecnie

1  kigsieałrzs „Sztaa", oi, św. Jana fe
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E x p o s e  P a d e re w sk ie g o .
Warszawa (PAT). W czorajsze posiedzenie S e j­

mu rozpoczęło saę o godz. 4-tej po południu. Po 
odczytaniu interpelacjo , przed preyMąpieniem 
do porządku dziennego

ZA BRA Ł GŁOS M ARSZAŁEK SEJM U , 
który w ygłosił następujące przemówienie:

W edług doniesienia dowództwa araaii, wai- 
eaącej w G a lic ji  wsch., Rusin! w tym  samym cza 
sie, gdy przez wpływ koalicyi starali się o ro- 
zejzn, t. j .  w dniach 9 i 10 b. m. zaatakow ali sil­
nie nasze pozycye; kontratak naszej walecznej 
ararid, złam aw szy lin ie n ieprzyjacielskie, oczy­
ścił znacznę, część G a lic ji w schodniej, biorąc 
dużo jeńców  i m ateryału. żołnierze nasi, któ­
rym  z tego m iejsca składam  hołd, z w dzięczno­
ścią  w itani są  wszędzie przez ciężko doświad­
czoną ludność, jako w ybaw cy. Kilkom iesięczne 
męczeństwo te j ludności nareszcie się skończy­
ło. Mimo tego zwycięskiego pochodu, możemy  
zapew nić, i e  cały  n aró d  polski pragnie zakoń­
czenia tej narzuconej nam  wojny £ zgodnego 
w spółżycia m ilioaów  naszych rodaków  z pokre­
w nym  narodem  ruBióskim . W spółżycie takie bę­
dzie koniecznem i rnożlrwem tylko n a  podstawie 
w zajem nie zagw arantow anej w olności wyzna­
nia, i języka', oraz pewności życia i mienia- — 
W skazaw szy n a  znane okrucieństw a Rusinów 
SF Jaiwwro-wie, Złoczowie i  t. d. oraz n a  rolę 
Niemców zakończył mówca: Ani in teres n asa­
dowy, an i chęć zemsty nie zaćm i w n a s poczu­
cia  spraw iedliw ości wobec narodu rasińsklsgo, 
z k tórym  gotowi jesteśm y stan ąć jako wolni z 
wolnymi.

BO PIER W SZ EG O  CZYTANIA STATUTU  
BANKU POLSKIEGO

zatorał głos m inister skarbu Karpiński.
' Poseł Radziszewski w ystępuje przeciw po­
spiechowi, z jakim  chce się załatwić tę tak do­
niosła ustawę.

Poseł Osiecki i  Diamond, przem aw iają również 
za odesłaniem  ustaw y do k o m isji.

iiowa prezydenta ministrów.
.Naród polski przeżywa dziś ważne uroczyste 

chwile. W  bogatych jego dziejach chw il waż­
niejszych i  uroczystszych niż obecna bodaj, że 
ndo było. Rozgryw ają się losy ojcizyzny naszej. 
Ludzie potężni dzierżący w swoich rękach nad 
św iatem  władzę budują ram jr dla naszego n ie­
podległego bytu, ustanaw iają d la naszego pań­
stw a granice. W k rótce zapadną w yroki ostatecz­
ne, w yroki bez apelu, na długie pewnie la ta , na 
wiele pokoleń może. Gwałtowne porywy nadziei, 
trwoga, radość i  niepokój w strząsają silnie, na­
szą narodową duszą. Ze w szystkich stron, ze 
wszystkich zakątków  dawnej Rzeczypospolitej 
z jeżdżają się ludzie tu ta j do W arszawy i tam 
do Paryża zjeżdżają się w surdutach, sierm ię­
gach, czam arach starośw ieckich, góralskich 
stro jach , i wola.ją donośnie i proszą z utęsknie­
niem, aby ich odległe ziemie i siedziby były 
do państw a polskiego włączone. (Braw).

Nie bardzo w idać drapieżny ptak  ten nasz  
Oizeł biały, skoro pod skrzydła jego ludziska  
tak  skw apliw ie i  chętnie się garną. (Brawa). 
Ja k ą  będizie Polska., ja k  daleko sięgać będą je j 
granice, czy też naffl dadzą wszystko co się 
nam  należy, czy też konferencya postąpi spra­
wiedliwie — oto pytanie na wszystkich pol­
skich ustach. Polska będzie taką, ja k ą  my ją  
m ieć chcemy, pow tarzają niektórzy i  dodają 
buńczucznie: Na inną my nie pozwolimy. Przy­
szedłem tu ta j nie iżbym pragnął albo czuł się 
n a  siłach  n a  wszystkie te pytania i uwagi wy­
czerpująco odpowiedzieć. W pracach delegacyi 
pokojowej polskiej n a  kongresie pokojowym ży­
wy brałem  udział. Przyszedłem więc, aby z prze­
biegła prac najw ażniejszych W ysokiem u Sejm o­
wi zdać sprawozdanie.
PR Z Y SZ ED ŁEM  W I Ę X  ABY W Y Ś W IE T L IĆ  
N IEKTÓRE SZCZEGÓŁY, A B Y O STEZEBZ  
ZARAZEM , Ż E  Z PEW N Y C H  STRON GROŻĄ 

NAM N IEB EZ PIEC Z EŃ ST W A ,
Zacznę od czynów spełnionych od rzeczy do­

konanych. K onferencja, pokojowa sk ład ająca się 
z przedstaw icieli państw zwycięskich oraz ta ­
kich, które ® ententą czasowy sojusz zawarły, 
zelatwi«a się dotychczas z jednym  tylko z po­
śród pokonanych przeciwników, z Niemcami. 
Podyktowane im, aczkolwiek niepodpisane je ­
szcze w arunki pokoju, zapewniły nam znaczne 
korzyści, zakreśliły naszemu państwu pokaźne 
ua zachodzie granice. Z granic ty ch 'n ie  wszy­
scy są zadowoleni.
ZAZNACZAM SZC ZER ZE, ŻE SO NIEZADO­
WOLONYCH JA  SAM $W‘ ZALICZAM (brawa). 
Ale doprawdy ozy wolno nam  się żalić i narze­

kać czy marny do tego powody i praw a? Przy- 
jąwszy zasadę etnograficzną narodowych więk­
szości jako rozstrzygającą wszystkie terytoryal- 
ne. zagadnienia i  wątpliwości, najwyższa' Rada 
konferencyi pokojowej starała się najspraw ie- 
dliwiej i n a ju siln ie j przystosować te zasady do 
naszej ziemi polskiej i  z tego wynikły tak  zna­
czne dla nas na zachodzie korzyści. Atoli nie 
wszystko wypadło ściśle po m yśli tej zasady.
I tak  na przykład ludności naszego powiatu Sy- 
dowsMeg© i  Namysłowskiego oraz nisktórych 
gm in wielMago Księstw a Poznańskiego stała 
się wyraźnie krzywdą. Ale cóż robić. Dzieła, 
ludzkie choćby najlepsze i najspraw iedliwsze 
nie mogą być doskonałe, zresztą zapewnić Wy­
soki Sejm  mogę, że
delegaeya pokojowa polska o Syców i  jego okręg 
jakoteż o okręg nam ysłow ski usilnie dopomi­

nać się będzie (brawa). j
Niech mi wolno będzie zauważyć pobieżnie, że , 
na mocy owego traktatu  m am y otrzym ać z gó- j 
rę  53.800 km. kw. naszej polskiej ziemi z 5 prze- i 
szło m ilionam i ludności (brawa). Obszar ten 
może się jeszcze powiększyć, o tyle o ile  ple­
biscyt w‘ innych niegdyś polskich okręgach wy­
padnie na naszą korzyść.
Plebiscytow i podlegają Y/armia, Mazowsze pru­
skie, część powiatu maiłsarskiego oraz pow iatu 

shiuiskiego, kwidzyńskiego, suskiego, 
przez które przechodzi niestety nie przyznana 
nam dotąd linia kolei żelaznej z Gdańska do 
Mławy i  W arszawy. Konferencya pokojowa 
przyznała nam  nasz brzeg m orski, nasze k a­
szubskie wybrzeże, przyznała nam  stare kopal­
nie śląskie, przyznała nam nieograniczoną uży­
walność portu gdańskiego, opiekę i  władzę zu­
pełną nad W isłą naszą i  protektorat nad m ia­
stem  Gdańskiem w tych sam ych prawne wa­
runkach, w, jak ich  myśmy go posiadali za n a j­
św ietniejszych czasów Rzeczypospolitej. W a­
runki te o tyle są odmienne o ile odmiennem 
jeak o d . dawnego jyspólczesne dzisiejsze życie. 
O k^ g wolnego m iasta Gdańska powiększył się 
znacznie W ciągu 1&6 la t pruskiego ucisku, 
system atycznej germianitzaicyi, w ielu Polaków 
Zapomniało m acierzystej mowy, wielu Niemców 
prawdziwych osiedliło się w Gdańsku. Nieba­
wem zapewne jedni przypomną sobie język pol­
ski, dirudzy się go rychło nauczą (brawa). W k a­
żdym razie od nas samych, od naszej lo jalno­
ści wobec Ligi narodów, najwyższego dziś ziem­
skiego trybunału dla całej ludzkości, od naszej 
powagi i rozwagi, od naszej przedsiębiorczości 
i wytrwałości i powiedzmy to otwarcie
od naszego politycznego zmysłu zależeć będzie 
aby ten. stosunek nasz do Gdańska i  Gdań­

szczan staw a! się coraz to lepszy
i sta ł się w krótce takim , jakim  byśluy go wszy­
scy w głębi duszjr naszej widzieć pragnęli (bra­
wa). W szystkie dobra państwowa koronne, któ­
re w czasie podziałów P olski zagrabione zostały 
powrócą we władanie bezwzględne państwa pol­
skiego, bez żadnych ciężarów i kosztów. Wogóle 
uważam , że za ten wyrok konferencyi pokojo­
wej jako dotychczasowy w ym iar sprawiedliwo- 
w oś ci, naród polski od wieków krzywdzony i od 
sprawiedliwości odwykły, wdzięczny być może. 
Je s t  to bowiem — jeżeli jeszcze za to nam nie 
wypadnie krw ią płacie —  jest' to dotąd dar 
wielki, dar piękny, dar od Boga, który do współ­
działania w sw ojej wszechmocy powstał do­
brych i  uczciwych ludzi. (Brawa).

Od dwóch tygodnd blisko toczą się narady, do­
tyczące byłej m onarchii austro w ęgierskiej. — 
Sprawy polskie zajm ują tam  rzecz; prosta pier­
wszorzędne m iejsce. Jedną z tych spraw na­
szych, spiav\ą Śląska C iaryńskiego, zajm owa­
no się już przedtem nader gorliwie.
NA SZCZĘŚCIE W SPR A W IE ŚLĄSKA CIESZ. 

ZASZEDŁ T ER A S ZWROT POMYŚLNY.
Rozstrzygnięcie naszego sporu z Czechami nie 

nastąpiło pospiesznie od razu, ja k  tego zacho­
dziła obawa. Czas ten wielki lekarz, zabliźnił 
pewne rany, Złagodził nieco ogólne rozdrażnie­
nia  i ukoił podniecenie umysłów. I oto dziś nie 
zrzekając się zupełnie naszych słusznych spraw, 
patrzym y spokojniej n a  te rzeczy i Czesi rów­
nież trzeźwo na nie patrzą. Jaw ią  się coraz czę­
ściej głosy sprawiedliwości wśród nich głosy 
rozwagi. K oalercacya pokojowa życzy sohse, 
abyśmy nasz spós a Czechami załatw ili polu­
bownie i jaittlęSzy sobą. W  im ieniu delegacyi 
am erykańskiej pan Laasm g wyraził form alna 
w tym względzie żądanie. Przeprowadziłem ca­
le  szereg konferencyi z panem Beneszem, cze­
skim m inistrem  .spraw zagranic w. y cli, ^ u r a ­

dzałem sdę tu kilkakrotnie z poważnymi i n a j­
poważniejszymi przedstaw icielam i Śląska i ni? 
bez radości oświadczyć mogę, że
ZDANIEM MOJEM SPRAW A JE S T  NA DO­

B R E J DRODZE. (Brawa).
Jeżeli mnie W ysoki Se jm  zaufaniem sfwem 

zaszczycić raczy, to ju tro  al|>o pojutrze zobaczę 
się z prezydentem Masa rykiem  w Pradze dla 
omówienia z nim  wstępnych warunków ugodo­
wych. Nastawa® będę na to, aby te ostateczne 
konfereneye czesko-polskie odbyły się na ziemi 
polak, na Śląsku przy współudziale z naszej stro 
ny delegatów rządu poisiki-ego, przedstawicieli 
sztabu generalnego, czło-nków rady narodowej 
cieszyńskiej oraz stpacyaiistów inżynierów- i pra­
wników. W czoraj w łaśnie na zapytanie wysto­
sowane dio pana M asaryka, otrzymałem nastę­
p u jącą odpowiedź, którą odczytam w przekła­
dzie polskim oryginału angielskiego.

Dziękują p asu  za pańsM  uprzejmy tele­
gram  i będę istotni® szczęśliwy powijaniem, 
go w dniu, który pan wyznaczy sam. Proszą 
tylko,o danie uatychm iass wiadomości 
o dnia przybycia. Przyjm uję pian konferen­
cyi i  spodziewam się, że będziemy zdolni do 
położenia silnych pod nią podstaw. Z n ajser­
deczniejszą sym paiyą dla pana i pańskiego 

narodu. M asaryk.
Przechodzę do innej sprawy. W ierni duchowi 

narodu,
W IER N I ODW IECZN EJ TRADYCYI PRZOD­
KÓW W OJN Y ZABORCZEJ, W OJNY W Y ST Ę P ­

N E J NIE PROWADZIMY
nigdzie (brawa). W  obranie życia i m ienia roda­
ków', w imię sprawiedliwości i prawa, wolności 
d la wszystkich poświęcamy nasze życie i  mie­
nie, przy przeświadczeniu głębokiem i szozerem, 
że poniesione, przez nasi ofiary ciężkie, o-kupią 
lad i porządek na całym  kontynencie europej­
sk im .i ochronią od zagłady grożącej je j cywili- 
aacyę św iata (brawa). Broniąc na kresach da­
wnej rzeczpospolitej wszystkich baz różnicy 
krwi, w iary i mowy mieszkańców', bronimy za­
razem całego zachodu od najazdu wschodu.

Za wyzwolenie Lidy Swieci&n i W ilna pd hord 
bolszewickich za oswobodzenia Sam bora, Dro­
hobycza, Borysław ia, Stry ja , Żółkwi. Brodów  i 
Złoczowa od zdemoralizowanego i bezlitosnego 
okrucieństw a w ojska ukraińskiego,
SKŁADAMY NACZELNEMU WODZOWI W Y­

RAZY CZCI 2 WDZIĘCZNOŚCI,
(brawa i oklaski w całej izbie). Bohaterskiej 1 
ofiarnej naszej arm ii wyrażam najgorętsze dzię­
k i i najw iększe uznania (huczne oklaski, posło­
wie pow stają z m iejsc. Owaoya trw a przez dłuż­
szy czas).

W  prasie cudzoziemskiej w najrozm aitszych 
zagranicznych kołach politycznych spotkać się 
można z zarzutem, że Polacy prowadzą polityką 
zaborczą, że m ają  im peryalistyczne dążenia i 
plany. Om aw iając ton tem at przed kilku  dnia­
mi, jeden z wybitnych posłów naszych wymow­
nie dowodził, że wogóle zagranicą panuje uprze­
dzenie względem Polski, panuje przesąd — i 
oświadczył zarazem, że wprawdzie odpowiedział 
ność spada za to na niektóre klasy, niektóre sta­
ny w naszern społeczeństwie... J a  tak daleko 
nie pójdę: żadnego stanu, żadnego stronnictw a 
winić nie mogę.
Zaznaczyć atoli muszę, że to uprzedzenie, ten 
przesąd rzeczywiście istnieje, a nawet coraz bar 
dziej się rozszerza. Zarzut imperyalizmu pod­
niesiony został przeciw nam  już dawno, a pod­
niesiony został właśnie przez te trzy imperya- 
lizmy, które nas zabiły, złupńły i poćwiartowały. 
Dziś -Jen zarzut podnoszę właściwie tylko ci, 
którzy po polską siem ię, po je j bogactwa naj- 
skw apliw iej w yciągają chciwe ręce-

Aczkolwiek łatw iej je s t tysiąc twierdz 
. zburzyć, tysiąc m iast obrócić w perzynę; niż 

jeden przesąd obalić, uważam, że
NADESZŁA CHWILA, AEY OTO W  T E J IZ B IE  
POW STAŁ GŁOS W IE L K I 2 POTĘŻNY GLOS 

POLSKIEGO LUDU,
zadający kłam  stanowczy tym wszystkim bsz- 
uodstawnym zarzutom zagranicznym (brawa). 
W ojny zaborczej nie prowadziliśmy nigdy i  pro­
wadzić nie mamy zam iaru (brawa). Cudzego do­
bra nie pożądamy, n iczy jej ziemi podbijać nie 
chcemy (brawa).

Polska nie zaorzeeza Litw ie i U krainie prawa 
do meoo£tefiiQćci, Polska »£© sprzeciwia się by­
n ajm niej tysn szlachetnym  dążeniom białoru­
skiego narodu ku sam oistnem u indywidualne­
mu rozwojowi. Polska g«t$wą jes t do niesienia 
im  serdecznej i  skutecznej pomocy (brawa). 
W ślad za polskim  żołnierzem, który w łasną 
krw ią wyzwolił te ziemie od okrutnego bolsze-
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wildkiego ucisku, w  ślad za. w ojskiem  polsfkiem 
ŁcLg. pociągi, napełnione żywnością, dla zgłodnia­
łego ludu (brawai). Dzielimy się po bratersku 
tern. wszystkiem, cźęgo nam  dostarcza steiache- 
tna Ameryka.

Nie przesadzając b y m jm n ia j o oslatocauych 
granicach, które konferencya pokojowa określi, 
powinniśmy na tych  północno-wschodnich k re­
sach  z a r a d z ić  bezzwłocznie plebiscyt. Szla­

chetna zasada prezydenta W ilsona o samoofcre- 
ślemiu narodów o prawie każdego narodu, dio sa.- 
mostanowienia o sobie sam ym , zasada ta, jak - 
rdyby żywcem w yjęta  z głębi duszy polskiej, 
trafia  u nas na silniejszy, niż gdziekolwiek m- 
tziej oddźwięk. Niechże przyjdzie plebiscyt, 

niechże w  duchu odezwy naczelnego wodza i  
'godnie z praw em  i in icyatyw ą sejm u jak  n aj­
rychlej n astąp i ten  plebiscyt (Brtaiwa). Niech : 
w-ypowie się wolno i  śm iele ciała ludność m ie j­
scowa. W ynik plebiscytu będzie w sk a z a łe m  
woli tego ludu, zarazem zaś zmacznem ułatw ię- 
nilem tej olbrzym iej pracy, k tóre j się podjęło 
konferencya pokojowa w Paryżu.

Ja k  Panom  Posłom  wiadojno uznaliśm y au­
torytet, powagę konferencyi pokojowej, jak  to 
uczyniły w szystkie inne ucywilizowane naro­
dy, z w yjątkiem  narodów zwyciężonych, których 
eyw ilizacya nie zawsze może odpowiadać poję­
ciom i  pragnieniom  nasnym.
Uznaliśm y jednak tę  powagę konferencyi poko­

jowej i  oczekujem y n a  jej w yroki,
Dotychczasowe wyroki były dia nas pomyślne, 

uchw aliliśm y tu ta j sojusz z ententą t. j .  z F m n - 
oyą, Anglią i  W łocham i, od których idzie wciąż 
ku m m  niezbędną w tych. warunkach pomoc, 
Ameryce, Prezydentowi Stanów  Zjednoczonych 
zawdzięczamy wiele. Bez potężnego poparcia 
prez. W ilsona, którego zajęcie się dla sprawy 
polsk, najlepszem u naszem u przyjacielow i pułko 
■wnikowi House udało się pozyskać, Polska nie­
wątpliwie pozostałaby kwestyą wewnętrzną 
Niemiec i  Rosyi, a  w najlepszym razie pozosta­
łaby  zam kniętą w tych urządzeniach i grani­
cach, ja k ie  ak t z 5 listopada wspaniałom yślnie 
je j  wyznaczył. A m eryka dostarcza nam żyw- 
rlbść, odzieży, obuwia, bielizny, m atcryałów  wo- 
jeohych i niewojennych na warunkach najdo­
godniejszych i n a  'kredyt długotrwały.
P rzed  wyjazdem  sam ym  z P ary ża otrzymałem 

od p. HooTBra list,
który tu ta j pozwolę sobie odczytać. (List ten 
przytaczaliśm y już w „Naprzodzie", red. „Nap ") 

W czoraj dowiedziałem się, że za parę dni' 
przybędzie do Gdańska 2000 ton bawełny. Rów­
nież wetzoraj dowiedziałem się, wobec, wspom­
nianego' w yniku narad w m inisterstw ie finan­
sów w W aszyngtonie syndykat banków w Ame­
ryce m a udzielić Polsce bardzo znaczną poży­
czę. Otóż proszę panów, na konferencyi poko­
jowej, zwłaszcza
Angiia i Ameryka i  prez. Wilsonem na szele, 
uznając konieczność nasze] przed iioiszewi- 
kam! obrony. nie życzą sobie dalszej wojny 

na żadnym froncie
i wyrazili mi to życzenie kilkakrotnie w sposób 
bardzo stanowczy.

Oświadczyłem, że zrobię wszystko, co
będzie w m ojej mocy, by temu żądaniu zadość 
uczynić i dotrzymałem słowa. Żądano rozejm u. 
Zasadniczo zgodziłem się na to, Zażądano, aby 
wojska H allera nie w alczyły przeciw  U kraiń­
com, W ycofano je z frontu ukraińskiego. Nale­
gano wreszcie, aby powstrzymano ofensywę. 
Atoli U kraińcy, zażądawszy tełgrafiezinie 11 
m a ja  zaniechania, wszelkich kroków nieprzyją- 
cifclskich, 12 m a ja  w południe napadli n a  nas 
podstępnie koło Ustrzyk i m iasto Sajnok bom 
bardew ali z aeroplanu. (Głosy: Hańba!).

Wobec tego napadu
żadna siła nie m ogła pow strzym ać żywiołowego 
rozmachu, naszych m łodych żołnierzy (Brawo).

Jakby hu ragan  rzucili się na wrogów,
zdobywając Sam bor, Drohobycz, Borysaw , Stry j, 
Żółkiew, Sokal, Brody, Złocizów, w itani wszędzie
7. radością w itani przez ludność polską i  ukra­
ińską, jak o  zbawcy. (Brawa. Glosy: Cześć pol­
sk ie j arm ii!), Dziś chłopcy n asi zbliżają się p ra­
wdopodobnie do Stanisław ow a, (G-tos; W zięty  
ta ił ) .  Tein lepiej! Alo oto od Podwółoczysk i Hu 
siatyna wkroczy n.a tę nieszczęsną G a lic ję  czer- 
wono-ruską ziemię m ocna sow iecka arm ia. 

W ojska H allera będą prawdopodobnie m usia­
ły  w alczyć na ukraińskim  froncie (potakiwania), 
o ls nie przeciw- Ukraińcom , tylko przeciw bol- 
sezwikom f może dziś już walczą.

Dniu 14 m a ja  przerwałem telegraficznie wszy­
stk ie  rokow ania rozejmowip. (głosy: słusznie}, 
uważałem bowiem, żo wobec zachwianiu się TT-

kraiiiców , o  roczejmie już rojowy być nie może. 
(Głosy: bardzo słusznie). Tych nadużyć, gwał­
tów i zbrodni, popełnianych przez t. zw. armię, 
ukraińską, doprawdy że niepodobna nailiczyć. 
Kto z nas n ie  słyszał o te j gromadioo młodych 
żołnierzy polskich, rannych, których pogrzeba­
no w Ic.sic pod Lwowem żywcem? Kto z nas 
nie słyszał o tym -młodym oficerze, młodym Ło­
siu, który gdy ranny dostał się do niewoli, po 
strasznych udrękach został również żywo do 
grobu wrzucony? (Głosy; hańba!) Przedwczo­
ra j otrzymałem wiadomość o zgonie m łodzień­
ca, 24-letniego W olskiego który wzięty jak o  za­
kładnik do niewoli, dręczony, torturowany, o- 
trzymawszy 110 kozackich nahajów', zginął 
śm iercią  m ęczeńską w raz z 1.6 tow arzyszam i 
z rąk  ukraińskiego żółdąctwa w Złoczowie. — 
(Głosy: hańba). W czoraj przyszła w iadom ość, 

k tó ra  okryła żałobą rodzinę jednego z kolegów  
naszych p. m in istra  Lindego, że sio stra  jego 
żony została zarżnięta w Kołom yi. (Okrzyki o- 
burzeaia). Panow ie! J a  daleki jestem  od tego, 
aby obwiniać naród u kraiński o tak ie  zbrodnie. 
TO N IE NARÓD UKRAIŃ SKI TAKĄ ARM IE  

STW O RZYŁ,
Stw orzyli ją  dla niego inni. (Głosy; Czesi i 
Niemcy). Ale mówiąc o U kraińcach, muszę za- 
znaczyć, że ludzie, którzy takich  potwornych 
dopuszczają się  czynów-', nie mogą być za wojsko 
uważani i za w ojsko traktow ani. (P. D ąbski: 
to banda zbójów) .

To też także polska wyprawa w Galicy i wacho 
dniej nie jest żadną w ojną, ty lko akcyą przeciw- 
bandycką. (Oklaski). Je s t  to w /p ra w a  ma ban­
dytów, od których  lu d ność tak  polska, jak  i  ru ­
ska uw olnioną być pow inna, zanim  się porzą­
dek i lad  w tej odwiecznej ziem i polskiej w pro­
wadzi, (B raw a). Jesteśm y tam  chwilowo przy­
n a jm n ie j siłą . Ale tej siły  nie nadużywamy. (Bra 
wa). O odwecie, o zem ście n ik t z nas - j e  m yśli, 
fak ieh  m yśli an i rozum polski, ani polskie sli­
ro i oni e mgdy nie dopuści. (Braw a).

W ojny z naród un ukraiń&k-.ni prow adzić nie 
chcem y i  nie m am y zam iaru . Pragniem y, aby 
na. te j ziemi, historycznie, ku lturaln ie i  gospo­
darczo polskiej, nastąpiła w olność, rów ność i 
spraw iedliw ość dla w szystkich  (B raw a).
I oto w tej myśli i w tem pragnieniu upra­
szam Sejm Wysoki o uchwałę autonomii dla 
Galicyi wschodniej. (Brawa). Jednocześnie 
upraszam o upoważnienie dla polskiego rzędu
do rozpoczęcia układów pokojowych z tym 
rządem ukraińskim, który istotnie V!fykaże 

moralną siłę i wzbudzi nasze zaufanie.
W loży dyplomatów obecni byli przedstawiciele 
państw ententy, którzy r. uwagą słuchał i wyro.- 
dów prem iera.
Na wniosek m arszałka wobec ważności sprawy 
PRZYSTĄPION O  NATYCHMIAST BO ROZ­
P R A W  NAD MOWA PR EZ YD . MINISTRÓW.

Po mowie Paderewskiego
ZABRAŁ GŁOS JAKO R E FE R E N T  POŁĄCZO­
NYCH KOM ISYI W O JSK O W EJ I  ZAGRANICZ­

N EJ PO SEŁ STA N ISŁA W  GRABSKI
i  umotywował obszernie ressołucye połączonych 
kom isyi, dotyczące polityki zagranicznej poi 
sklej, zwłaszcza w odniesieniu do kresów.

0  rezo lu cjach  tych już pisaliśm y; co do G a­
licy i wschodniej i  U krainy nie przyszło do u je ­
dnostajnienia tekstu.

Po Grabskim, który wniósł rezolu cje, p«te- 
ma-wiał pos. Daszyński, po nim  zaś Głąlńński. 
Ze względu na spóźnioną porę.m arszałek odro­
czy! dalszą1 dyskusyą (lo dzisiejszego posiedze­
nia .

Nc Lem posiedzenie zam knął m arszałek. Na 
&«.ępue posiedzenie odbędzie się dziś o godz. A po 
południu. Na porządku dziennym znajduje się 
pierwsze, drugie a ewentualnie i trzecie czyta­
nie ustawy e przedłużeniu czasu służby popi­
sowych roczników z la t 1396, 1897, 1838 ' 1899 
na obszarze okręgu krakowskiego. Ja k o  drugi 
punkt porządku dziennego umieszczony jesę 
dalszy ciąg dyskusyi nad sprawozdaniem pre­
zesa m inistrów. '

O ś w ie t le n ie  w y p a d k ó w  
w B ia łe j.
(Kor. „Naprzodu") '

We wtorek 20 m a ja  odbył się wiec w domu 
katolickim  w B ia łe j. Przemawiali. prof. Brosz­
ka. oraz poseł Gdyk. Przeiuuwiieuia. były prowa­
dzone w duchu sunysocya-listycz)iym i autyży 
dowsMin. .

1 j l̂v.iż rezultat agi i ary i 7 Bez porozumienia

się z P P S . robotnicy, należący do związku chrze 
ścijańskiego opuścili dnia 21. m a ja  o godzinie 
9 rano fabryki, gromadząc aię n a  starym  ryn 

••ku w B ia łe j. Tow, Dziki i  inni tt, chcąc u jąć 
ruch ten w ręce organizacyi, udali się do staro­
sty, k tóry  zgodiził się  taa. utworzenie kom isja  z ro­
botników celem przeprowadzenia, rewizyi w m a 
gazynaoh i sklepach i ewentualnego odebrania 
nagromadzonych zapasów j  rozdzielenia tychże 
między ludność robotniczą. Poszczególni krzy­
kacze chrześcijańskiego związku, uznali jednak 
za korzystniejsze to, gdy sam i zabiorą. Tytri 
.sposobem udarem nili pracę partyi socyalisty 
cznej. Z a hasłem  kilku  ludzi poszła część robo- 
tnifeów do magazynów Botrgera. Magazyny utwo­
rzono, wynosząc m ąkę i tuż n a  rynku  roiztdtóe- 
ła jąc . Nieszczęściem jednak było sprowadzenie 
źandarm eryi w -sile (Udu ludzi. Zachęcona lud 
noiść z wiecu krzyczała pod. adresem  żandar­
mów: żydów bronicie. W tenczas krew ki w ach­
m istrz oraz policyańt' Bufoenko, Rusin, dali 
strzał, a  za nim i reszta żandaiimaryi. Skutek 
był ten, te  jedna kobieta i  jeden robotnik padli 
trupem  n a  m iejscu, zaś jeden robotnik ciężko 
ranny w głowię w k ilk a  godzin zm arł w  sapita 
■lu. Gzterecb imiyicib lżej lub ciężej rannych  
przewieziono do szpitala. Miedzy niem i jeden 
60-letm  starzec- Na widok krwi, tłum  .rozgory­
czył się  strasznie. Pom im o wysiłków ze strony  
tow. P a ją k a , Dzikiego i  innych tow arzyszy nie 
można było wpłynąć na robotników, ponieważ 
robotnicy a przeważnie kobiety z organizacyi 
ks, Mącz.yńsklego nie chciały pozwolić mówić.

Dopiero po wielkich w ysiłkach udało sxą w 
części doprow adzić do porządku. Podnieść n a ­
leży, że z trudem  partya P . P . S. nakłoniła  no-, 
bo talków organizacyi 'Chrześci jań sk ie j do współ­
działania. w celu udarem nienia dailsaego prze­
lewu krw i. A teraz się pytam y: gdzie bylii ks. 
M ączyński prof. Broszka, p ro l M ikulski, Ryibar- 
ski, Iżewiski, agitatorzy endecfco-klerykatoa. 
Gzy polała się krew  żydowska? I  kto m a wziąć' 
odpowiedzialność za tę  niewinnie przelaną 
krew ? Nie wystarczy panowie rzu cać haseł an­
tyżydow skich, nie troszcząc się o następstwa^ 
Robotnik jak  czerwony tak  i b iały całuje głód i  
nędzę, widzi niesprawiedliwość i nadużycia, 
lecz wy zam iast tego robotnika uświadam iać 
klasow o, prow okujecie dla swojej partyjnej ro ­
boty. N

P P S . ni-e bierze w obronę żydów-paskarzy;, ja k  
nie bierze się w obronę paskarzy tak  polskich  
ja k  i niem ieckich, leaz broni i bronić będzie ro ­
botnika. i nie m.&źe spokojni® patrzeć n a  to, gdy 
niewinnie krew robotnicza się leje, a rzekomi 
obrońcy Indu profesorowie endeoko-klerykalni 
nie m ają  w ów czas odw agi w ystąpić w obronio 
robotników  .Jeżeli jeszcze dzisiaj w  wolnej I nie 
podległej Polsce, polski żołnierz strzela  da pol­
skiego robotnika, to robotnicy m ogą to  tylko za- 
w dzięczyć prow okacyjnej robocie profesorów  
sndecko-klerykalnych, prow oknjącej lud i je ­
dnostronni e w skakującej źródło zła, aby odwró­
cić  uwagę ludu pracującego od właściwego ce­
lu. Nile robotnik tu winien, lecz na. was Pano­
wie profesorowie ze szkół T- S. T<. w ałczący h a­
słem antysemityzmu, cala w ina spada.

Z  L itw y .
„Kuryer Poranny" podaje ciekawy artykuł z 

Litwy, z którego w ażniejsze ustępy poniżej po­
wtarzamy :

W ładze polskie h a  świeżo zająłem teryto- 
i'yum d ą ż ą c ' do obudzenia, AtzględUte podtrzy 
m ania ducha -polskiego i życia narodowego na 
Litw ie i B ia łe j „Rusi, przy popieraniu poważ 
nem polskiego życia kulturalnego, tudzież 
wszelkich prac oświatowych, s ta ra ją  się  jed 
nak równocześnie o utrzym anie pewnej równo­
wagi i całej wolnomyślności w stosunku do T.i 
twinów i Białorusm ów "...

O odbudowie szkolnictwa polskiego pisze au­
tor artykułu:

W  ziem i,Grodzieńskiej is tn ie je  już 9 sakół śre­
dnich i przeszło 400 śakól Plem ontam ych, na. 
W ołyniu 1 'sd to ła średnia ,i 80 elem entarnych, 
alo równocześnie władze polskie popierają i 
szkolnictwo białoruskie.

Specyalnie zaś ostrożną, i  pełną, toJoraaucyt je s t 
polityka polska w stosunku do religijnych a n ta ­
gonizmów, gdzie władze polskie sta ra ją  się u sil­
nie o to, by na' tle restytucyi dawnych praw do 
kościołów czy cerkw i im ickfeh, zagrabionych 
przez Rcsyan, nip doszło d o , żadnych waśni 
wśród pobratymczych narodów ...

idziemy tedy ciągnie dalej • na wschód w 
im ię dawnych idei łączności kresów hiaioru- 
sko-litewskich z Rzeczypospolitą, w imię nie 
przchTzrriioł}Tl> liasr-ł łącznej współpracy łych
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narodów, k tóre stu lecia  ca lc  w spółżyły z sobą 
a a  p latform ie w spólnych interesów  państw o*
wyefc i  wspólną prmz przeszło wiek cierpiały 
niewc/p

W ójsfca nasz® wchodząc z rozwiniętym i setan- 
diarami do tych. m iast okrutnie przez bolszewi­
ków' wyniszczonych, do tych siół zdzoesiatkowa- 
nych przes głód i mór, niosą dziś tylko pomoc 
— by zdobyć sobie z powrotem serca całej lu­

dności, by zwią-zać ją  znów z naszem państwem, 
na wspólną dolę i niedolę.

W ięc na czele ze izwycdęskiemi w ojskam i 
wschodzą polskie kolumny „Czerwonego Krzy- 
ha“, w spierane wybitnie pomocą am erykańskiej 
służby sanitarnej, by w pierwszej lin ii nieść w 
zatęchłą, niezdrową atm osferę wynędzniałych 
kresów, pomoc, sam arytańską.

A równocześnie prowadzoną jes t energiczna 
rkcya zwalczania głodu i  maprowiizowama wy­
nędzniałej ludności.

Główne jednak zadanie gospodarcze doby obe­
cnej polega n a  obsianiu i uprawie tych obsza­
rów, dotychczas leżących odłogiem. Tylko przez 
intensyw ną gospodarkę rolną można będzie 
przeprowadzić pewną sanacyę w stosunkach a- 
prowizacyjnych tych okolic, a le trzeba się tu  li- 
a y ć  równocześnie z zupełnym brakiem  bydła 
pociągowego, koni, a  nadito zaprzęgów, pługów 
etc. A przecież stan  ogólny tych okolic rozpacz­
liwy. Ludność zdziesiątkowana, budynki spalo­
ne, rola od la t k ilku  ni ouprawiona, zarosła 
chwastem i perzem.

I  to jes t ta  najtragiczn iejsza sprawa, że obsza­
ry te  obsiać sdę. m usi, bo inocizoj ludności tej 
grozi głód, ale na to trzeba pieniędzy, pieniędzy 
i zboża n a  zasiew. A zboża, przecież brak i u  nas 
w knajp. Dostarczono n a  zasiew (zaledwie 50 wa 
gonów owsa; 100 wag. jęczm ienia, 10 wag. gry­
ki, 3 wag. prosa. 500 wag. kartofli, razem  wogó­
le 1200 wagonów no... 3 m iliony morgów ziem i!

Artykuł kończy się iniorm acyą, że w B ia­
łymstoku puszczono w ruch szereg fabryk i że 
istnieje tendencya uruchom ienia wszelkich sił 
wytwórczych i  n a  w łaściw ej Litw ie.

Dotychczas — dodamy —• n a  terenie litew ­
skim  grasowały jeno arm ie i  władze n a  jezdni- 
cze, w yniszczające k ra j, doprowadzając ludność 
do ostatecznej nędzy, do spożywania aleSa i  — 
powolnego konania, z głodu.

Z  walk na Litwie.
O nastro jach  ludności na Litw ie świadczy na­

stępujący epizod:
19 kw ietnia na w ieść o zajęciu  W ilna, bolsze­

wicy wyszli tz Oszm iaay, nazajutrz jednak 
dwóch kom isarzy wróciło po broń, zapomnianą 
,w pierwszym popłochu Ośmielona powodzeń 
niem w ojsk naszych ludność m iejscow a, wbrew 
przekładiarmom bojącej się odpowiedzialności 
intelignecyl, rzuciła się na kom isarzy, broń o  
debrała i  zm usiła iich do ucieczki. W  dniu 24 
kw ietnia z jaw iła się  w skutek tego w Oszmiaaiie 
bolszewicka eksipedycya k a m a  i. rozstrzelała na 
tych m imaI. około 25-ciiu osób. W ówczas ludność 
m iejscow a oraz młodzież z okolicznych wiosek 
zebrała się masowo i zorganizowała, naprędce 
zbrojny opór. Wydobyto przechowywaną broń 
i  zmuszono ekspedycję do cofn ięcia się, przy- 
czem uwolniono kilkudziesięciu aresztowanych.

Charakterystyczne jest, że obroną polską do­
wodził były instruktor wojskowy bolszewicki, 
Rosyanin, brali w n ie j też udział bolszewicy- 
Polacy, dotychczasowi członkowie sowietów. — 
Około 4 popoł. bolszewicy w rócili z więfcszemi 
siłam i i 3-ma d zia łam i,« których ję li ostrzeliwać 
Osztóianę. Bohaterscy obrońcy cofnęli się. ku 
Hclszanom, gdzie podobno połączyli się z w oj­
akam i polski emL Pozostała ludność rzuciła 
włoski i ukryła się z dobytkiem w lasach.

(„Gaz. Pofeka“L

Ministeryum oświaty do młodzieży 
akademickiej, służącej w wojsku.

M inisteryum  ośw iaty zwróciło się do młodzie­
ży akadem ickiej z nasŁ odezwą (w skróceniu): 
^Po ro®padniędiu się zaborów wróg targnął się 
a a  nasze kresy ku lturą przesiąknięte. W tedy 
młodzież akadem icka w samorzutnym porywie 
chw yciła aa. broń.

Pół roku minęło, a młodizież trw a mężnie w 
śm iertelnych zmaganiach)

W ładze akadem ickie zamknęły uczelnie, z du­
m ą (zatwierdzając decyzyę młodzieży, przery­
w ającej dobrowolnie studya dla Ojczyzny. K raj 
jednak potrzebuje nowych pracowników z u- 
kończonemi studyaiui do dalszej budowy pań­
stwa. Dlatego utworzono w bież. letniem  półr. 
w Uniwers. krakow skim  i  lwiowskim kursy, do­

stępne przedeszystkiem dla wojskowych, którzy 
otrzym ają urlop albo przebywając w m ieście 
uni wersy tacki em, uzyskali poświadczenia
władz, że poza zajęciam i slużbowemi wolno im 
uczęszczać na wykłady. W  m iarę m iejsca, będą 
dopuszczeni ci, którzy zostali uznani aa 
niezdolnych do służby tudzież słuchaczki, mo­
gące wykazać się poświadczeniami pracy sani­
tarnej i pomocniczej wojskow ej albo też pracy, 
m ającej związek z położeniem wojenmem.

Nie cała młodzież akadem icka będzie dopu- 
szcaoam do kursów. Nitesluszniem byłoby dać już 
możność kończenia nauki w spokoju tym, któ­
rzy głusi na głos obowiązku, 'zostali w domu, 
ićwolnać zaś dziś całą młodzież z szeregów — 
znaczyłoby arm ię pozbawić najin teligentniej­
szego czynnika .

Dla tych, którzy służą, w w ojsku, lecz nie mo­
gą brać udziału w kursach. M inisterstwo urzą­
dzi w przyszłości kursy, umożliw iające im ry­
chlejsze ukończenie studyów oraz poczyni ulgi 
w term inie składania egzaminów.

Młodzież akadem icka może więc bez obawy o 
swą przyszłość naukow ą trw ać ‘dalej na najw a­
żniejszym -dziś posterunku.

Z  m i a s t a  i z  k r a j u .
PORADA ZAWODOWA D LA MŁODOCIA­

NYCH, Dnia 18 b. m. odbyła się w prezydyum 
m iasta konfereneya w sprawie organizacyi po­
rady zawodowej <łla m łodocianych przy Pań­
stwowym Urzędzie Pośrednictwa Pracy i Opie­
k i nad Wychodźcami w Krakowie. W  konferen­
cyi, której przewodniczył wiceprezydent Rolle, 
w zięli udział przedstawiciele interesowanych 
instytucyi państwowych i społecznych. Delegat 
M inisterstw a Pracy  i  Opieki społecznej pan 
Horszowski przedstawił organizacyę i cele po­
rady zawodowej. Państwowe urzęda pośredni­
ctw a pracy, powołane do regulow ania rynku 
pracy szczególni, opieką winne otaczać młodo­
cianych robotników. W  interesie rozwoju pol­
skiego przemysłu należy młodizież skierowywać 
do zawodów kw alifikow anych; pośrednictwo 
pracy łączyć się wanno z poradą zawodową, po­
legającą n a  ocenie fizycznej i  duchowej adat.no- 
ści do obranego zawodu. Tylko w ten sposób 
państwowe pośrednictwo pracy będzie mogło 
spełnić zadania upraw iania polityki 'zawodów i 
ekonomii sił zawodowych. Spraw na organizacya 
porady zawodowej oprzeć się winna na szkolni­
ctw ie początków em i  n a  instytucyi lekarzy 
szkolnych, Ocena postępu i zdolności ucznia 
przez nauczyciela i opinia lekarza o własno­
ściach fizycznych, kandydata stanowi .podstawę 
dla udzielenia fachowej porady i odpowiednie­
go z&pośredniczenia przez Państwowe Urzędy 
Pośrednictw a Pracy. Form alna strona organi­
z a c ji  te j oparta jes t na kwestyomaryuszu ucz­
niowskim, który ułatw i skierowywanie najw ię­
kszej liczby uczniów do m iejscowych Urzędów 
Pośrednictw a P racy przez szkoły. Porada za­
wodowa łączyć się winna, z szeroko zakreśloną 
ochroną pracy i opieką społeczną nad młodo­
cianym i a  dalszy rozwój porady .zawodowej u- 
zależniony je s t od reform y szkolnictwa i wy­
szkolenia zawodowego (tarminatorsŁwa).

W  dyskusyi, w której brali udział pp. Dr 0 -  
strowski, ks. Kuźnowicz, wiceprez. Rolle, tów. 
dr Muller, p. Kosobudzki, Dr Schoen ef, Dyr. 
Drozdowski oraz referent Horszowski, uznano 
ważność i celowość państwowej organizacyi' po­
rady zawodowej, podkreślając jednocześnie 
szczególne w arunki na terenie tutejszym  wyma­
gające poparcia podobnych instytucyi społecz­
nych, do których organizacyi sfery rzem ieślni­
cze i przemysłowe się przyczyniły.

K on feren cją  uchw aliła utworzenie stałe j ko­
m isyi dla spraw porady zawodowej, w skład 
której w ejdą przedstawiciele zainteresowanych 
gałęzi adm inistracyi publicznej, szkolnictwa i 
czynników społecznych.

Kom isya ta  działając jako organ doradczy 
przy P. U. P. P. w Krakowie (Podzamcze 30) o- 
bejm ie ogół spraw dotyczących wyszkolenia, za­
wodowego młodzieży rękodzielniczej i przemy­
słowej jakoteż opiekę społeczną nad nią, pod­
dając odnośnym M inisterstwom projekty w kie­
runku koniecznych reform i tworzenia nowej 
instytucyi ja k  n. p. burs i t. d.

SNOWU PA SEK  SPIRYTU SOW Y. Onegdaj 
zawiadomiono Straż obywatelską i policyę, że 
w łaściciel handlu przy ulicy Grodzkiej, n ie ja ­
ki p. Król, kupił ostatnim i czasy 49® litrów  
spirytusu po 165 K za litr. Sprzedającym  ten 
spirytus był n ie jak i Franciszek Gurgoń, wła­
ściciel fabryki wódek. Gdy Gurgoń dowie­
dział się, że władze m ają na oku jego „prow a­
dzenie interesu*1 „ofiarował** na cele dobroczy- 
ne(l) 15.00® K, —  Gurgoń' podczas badania

przyznał, że istotnie sprzedał spirytus, ale tylko: 
310 litrów (po cenie 165 K za lite).

W  toku dochodzeń w tej sprawie wyszło usł 
jaw , że również fabrykant wódek p. Marczew­
ski ze Zwierzyńca posiada ivielki skład spiry­
tusu. Podczas indagacyi i  rewizyt p. Marczew­
ski oznajm ił, że spirytus przerobił na wódkę. 
Istotnie podczas rewizyi znaleziono większą 
ilość spirytusu i wódek stoczonych najrozm ait­
szych gatunków. Zakwestyonowane u wszyst­
kich trzech produkty alkoholowe skonfiskowa­
no, a przeciw wymienionym wł. wdrożono do­
chodzenie prawno-karne.

SKONFISKOWANE TOW ARY: Zapałki skon­
fiskowano przez straż obyw. i  policyę będą w 
najbliższym czasie rozdzielone. Rozdziałem zaj­
mie się Kom itet wybrany z łona Kom itetu wal­
ki z lichw ą i Straży obyw.

— Towary tekstylne, które Straż obyw. wspól­
nie x poii c y ą  zakwas ty onowała u Silbersteina 
przy ul. Dietlowskiej 21, zostały zważone (1500 
kg) i opieczętowane. Po orzeczeniu sądowem 
towary te zostaną rozsprzedane, o czem Naczel­
na Komenda doniesie przez kom unikat w  p ra­
sie umieszczony.

KONIEC ROKU SZKOLNEGO. Prezydyum R a­
dy szkolnej krajow ej ogłasza: W brew nieuza­
sadnionym  pogłoskom, jakoby rok sztkolny za­
kończyć sdę m iał 15 ozerwoa, R ada Szkolna k ra j. 
ogłasza, że nauka we wszystkich szkołach w 
Krakowie zakończy się, ja k  zwykle 30 czerw­
ca  b. r.

DYALGGl PLATOŃ SKIE. Prof. Dr W łady­
sław Wdtwicki wygłosi cztery odczyty obejmu­
jące jego oryginalne przekłady dialogów Plato­
na. Sobota 24: a) Hippiasiz m niejszy, h) Ijom  
2. Środa 28: Hipipiasz większy. 3. Sobota 31: O- 
brona Sokratesa. 4. Środa 4 czerwca.: Kriton. — 
Odczyty będą się odbywały w sa li Kopernika 
od godz. 6 do 7 wieczorem. Dla członków wstęp 
wolny.

AGITAGYA K SIĘŻ Y  W SZKOŁACH PR Z E­
CIW  SOCYALISTOM, Ks. Lisowski, w szkole 
przemysłowej w Podgórzu n akłan ia  chłopców, 
by zapisywali się  tylko do organizacyi chrze­
ścijańskiej przy pl. M aryackim  1. 2, gdzie otrzy­
m ają buty i ubrania.
To samo obiecywał ksiądz w Dębnikach kobie­
tom przed wyborami, by tylko oddały głos ma 
piątkę. Naturalnie skończyło się na obiecan­
kach. Natom iast nakazuje ksiądz-agitator
chłopcom unikać organizacyj socyalistycznych, 
bo socyaliści „zwalczają religię, a  porządny Po­
lak nie może być soeyalistą i socyalizm wogóle 
jest zagładą ojczyzny". .

BACZNOŚĆ K A FLA RZE! Zawiadamiamy, że 
przy grupie kotlarzy w Krakowie ul. Dunajew­
skiego 5,' I II . p. zostało otw arte biuro pośredni­
ctwa pracy. Ostrzegamy wszystkich towarzyszy, 
by roboty na w łasną rękę nie przyjmowali. Za­
razem zawiadamiamy wszystkich P. T. fabry­
kantów i m ajstrów  by zgłaszali się listownie 
pod powyższym adresem, albo osobiście od go­
dziny 6 do 8 wieczorem. . Zarząd grupy.

BACZNOŚĆ MALARZE! Zgromadzenie m ala­
rzy I-szej i II-g iej grupy odbędzie się dnia 27 
m aja  1919^we wtorek o godzinie 6 wieczór, w 
sali Związku 'stow. rab. Dunajewskiego 5, II. p. 
Sprawy bardzo ważne, na które zaprasza wspól­
ny zarząd. Zarząd m alarzy ,

KONFISKATA „NOWEGO ŻYCIA". O statni 
num er 17 „Nowego Życia" — tygodnika ży­
dowskiej partyi socyaln. demokratyenze j  w 
Krakowie został p-raaz prokuratioryę państw a 
skofiskowąny z powodu artykułu o pogromach 
i notatki, om aw iającej konfiskatę Nr. 16 „No­
wego życia" za umieszczenie odezwy m ajow ej 
Komitetu wykonawczego Ż. p. s . D. Je s t  to ju ż 
szósta konfiskata tego pism a w ostatnich kilku  
tygodniach.

W SPR A W IE STR A JK U  PRACOWNIKÓW 
KOLEJOW YCH W W A RSZA W IE. Ze związku 
pracown. kolejowych Koła dyrekcyjnego w 
Krakowie, otrzym ujem y następujące pismo.: 
Wobec rzucanych oszczerstw nia Centralny Za­
rząd Związku zawodowego prac. kolejowych 
Rzeczypospolitej polskiej jakoby tenże propa­
gował stra jk  na kolejach polskich, oświadcza­
my, że w ieści powyższe polegają na fałszywych’ 
in form acjach , a rozsiewane przez jednostki ce­
lem wywołania jeszcze większego zamętu są go­
dne napiętnowania.

Praw dą jest natom iast, że przedstaw iciel­
stwo Związku starało  się złagodzić rozgorycze­
nie panujące pomiędzy pracow nikam i pewnych 
działów służbowych. Zaś do ogółu pracownikowi 
kolejowych wydało odezwę naw ołującą do u trzy 
mania ruchu i porządku na kolejach, i oprócz: 
tego starało się wysłać telegram do wszystkich 
kół miejscowych, wzywając do działania prze­
ciw strajkow i. Telegram  ten został jednakow oż
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przez Ministerstwo kolejowe wstrzymany, któ­
re z braku oryentacyi w tak  ważnej chwili, do­
dało do swoich starych błędów jeszcze jeden 
nowy.

Polityka jaką, prowadziło dotąd M inisterstwo 
kolejowe słuchając podszeptów pewnych czyn­
ników, wywołać m usiała w szeregach pracown. 
kol. głębokie niezadowolenie, z którego stara li 
się  skorzystać niesum ienni agitatorzy, powo­
dując coraz to większy zamęt.

Pokazało się, że rządzić rozsądnie je s t sztu­
ką, którą nie każdy potrafi. Przyszłość da nam 
sposobność do dalszych w yjaśnień.

TOW. POSEŁ M ISIO ŁEK PR ZED  W YB O R ­
CAMI W  SANOKU. W niedzielę 18 bm. odbyło 
się w ielkie zgromadzenie ludowe, n a  którem  
tow. poseł M isiołek złożył sprawozdanie posel­
skie. W dyskusyi zabierało głos wielu robotni­
ków i w łościan. Robotnicy skarżyli się na w iel­
ki brak środków żywności, odzieży, obuwia. — 
W śłód rodzin robotniczych i biednych chło­
pów panuje straszna nędza, a epidemia tyfusu 
giodiowego pochłania wiele ofiar. Robotnicy 
domagali się rychłego załatw ienia ubezpiecze­
n ia  społecznego i energicznego wystąpienia 
rządu przeciw lichwie, i paskarstwu. Występo­
wano również przeciw wprowadzeniu wolnego 
handlu artykułam i najpierw szej potrzeby. Rol­
nicy podnosili sprawy reform y rolnej i żądali 
przyśpieszenia je j uchwały w Sejm ie.

W  dyskusyi nad reform ą rolną jeden z rolni­
ków podniósł, aby w razie uchwały Sejm u, że 
za grunta otrzymane chłopi będą m usieli pła­
cić, pieniądze te pobrał rząd z przeznaczeniem 
na akcyę podniesienia rolnictw a i przemysłu w 
Polsce. W końcu na wniosek tow. M usiała zgro­
madzeni uchw alili rezolucyę w yrażającą uzna­
nie i zaufanie tow. posłowi Misiolkowi za do­
tychczasową działalność oraz wszystkim posłom 
socyalistycznym  w Sejm ie.
ZBIÓRKA NA KOLONIE dla najbiedniejszych 

dzieci urządzona przez sekcyę kobiecą P. P. S. 
w Nowym Sączu dnia. 18 b. m. przyniosła sumę 
3.469 K. W szystkim , którzy datkam i i  pracą 
przyczynili się do zasilenia tego funduszu, 
składa serdeczne podziękowanie Rada Rob. P P S

JEDNOROCZNY KUKS GEGLARSKI DLA 
KIEROW NIKÓW  CEGIELŃ W  CEGIELNI 
M IESZCZA Ń SK IEJ W  TARNOW IE rozpocznie

się dnia 16 czerwicą b. r. Podania adresow ać: Do 
Dyrekcyi kursu ceglarskiego w Cegielni Mie­
szczańskiej w Tarnowie.

PA Ń STW O W Y URZĄD PO ŚRED N ICTW A  
PR A C Y I  O PIEK I NAD WYCHODŹCAMI został 
otw arty z dniem 15-go m a ja  br. w Żywcu. — 
W szystkie zakłady przemysłowe, fabryczne, rol­
nicze itp. wogóle pracodawcy w inni zapotrze­
bowanie pracowników do tutejszego Urzędu o- 
sobiście lub pisem nie zgłaszać. To samo doty­
czy i pracowników poszukujących pracy z 
wszystkich kategoryi i zawodów. Państwowy 
Urząd Pośrednictw a Pracy przeprowadza rów­
nież rejestracyę zaległych pretensyi wychodź­
czych, jakoteż pośredniczy w wyszukiwaniu i 
dostarczaniu pracy (bezpłatnie) oraz udziela po­
rad zawodowych dla młodocianych. Uprasza się 
pracodawców, by zapotrzebowanie pracow ni­
ków co rychlej zgłaszali, — pracowników zaś, by 
z calem zaufaniem  do tegoż Urzędu się odnosili.

SYNDYKAT OGRODNICZY W  W A R SZ A W IE. 
Pow stała w W arszawie doniosła placówka go­
spodarcza: „Syndykat ogrodniczy11. Zadaniem 
te j placówki m a być:

I. zorganizowanie handin drogą pośredni­
ctw a wr kupnie, sprzedaży owoców, warzyw, na­
sion, kwiatów i  innych produktów oraz przero­
bów na rynku wewnętrznym i zagranicą.

II. zakup hurtow ny i dostarczanie członkom 
maszyn i narzędzi, nawozów pomocniczych 
(sztucznych), środków do w alki ze szkodnikami.

III . udzielanie zaliczek na produkty oraz uła­
twianie i pośrednictwo w uzyskiw aniu pożyczek

Prócz tego syndykat w m iarę środków dążyć 
będzie do popierania lnicyatyw y pryw atnej i fi­
nansow ania nowych działów produkcyi i prze­
robił wytworów' ogrodniczych.

CEN TRA LN E TOW ARZYSTW O R Z EM IEŚL- 
NICZ. Statu t Tow. tego został w tych dniach 
przez władze w W arszaw ie zatwierdzony. Ce­
lem Tow. jest zrzesizenie wszystkich organizacyi. 
i  irsty tu cyi rzem ieślniczych dl| podniesienia i 
ochrony stanu tego.

ZJAZD ROLNIKÓW  W  W A R SZ A W IE. „Zwią­
zki koleżeńskie wszystkich polskich wyższych 
uczelni rolniczych organizują w dniu 19 czerw­
ca r. b. o godtz, i  popoł. w sali posiedzeń gma­
chu C. T. R. Zjazd wszechpolski rolników, któ­
rzy ukończyli wyższą uczelnię rolniczą, leśną

lub i  p. w Polsce lub zagranicą, oraz w ogólno­
ści pracowników . w dziedzinie gospodarstwa 
wiejskiego, posiadających wyższe w ykształce­
nie. Głównym celem Zjazdu je s t utworzenie 
Związku.

* * *
ZDRADA OSIOŁKI. W  początkach m aja roz­

rzucano w Galicyi wschodniej odezwy Petlury, 
przedstaw iające atam ana Oskiłkę, jako zdrajcę 
sprawy u kraińskiej, który otw arł bolszewikom 
front, wystąpił przeciw prawowitemu rządow i.. 
Z innej odezwy wynika, że Osikiłko przyaresz- 
tował narodowy rząd ukraiński i  ogłosił się głó­
wnodowodzącym w m iejsce Petlury, ale zwo­
lennicy Petlury uwolnili go 29 kw ietnia. Petlu- 
ra  wydał 30 kw ietnia rozkaz aresztow ania O- 
sk iłk i i  jego sztabu, wobec czego Oskiłko uciekł 
wraz z przywódcami powstania, p rzekroił się  
przez linię bojową i poddał się Polakom.

Drugą odezwę podpisali przedstaw iciele rzą­
du narodowo-socyałistycznego, wzywając do 
■walki z „panami polskim i i moskiewskim i.

ZBURZONE ZA BYT K I H ISTORYCZNE. Licz­
ba pomników historycznych całkow icie zburzo­
nych lub znacznie uszkodzonych przez Niem­
ców na okupowanóm tery tory um francuskie®! 
jes t bardzo znaczna, chociaż nie wliczono wiele 
gmachów, iz których większość posiada niew ąt­
pliwie charakter artystyczny. Zestawienie obej­
m uje 213 pomników historycznych m niej lub 
bardziej poważnie uszkodzonych oraz 27 zupeł­
nie zburzonych. W śród ostatnich znajduje się. 
baszta w Coucy, p a ła c  i dom muzykantów w 
Reiims, ratusz w Noyon, katedra i dzwonnica w 
Arras i t. d. Straty  to nie do powetowania..

KOLEGIUM W YKŁADÓW  NAUKOWYCH  
(Rynek, A —B, L. 39):

P ią tek : Leonard Bończa, art. dram. teatru  m.: 
W ieczór satyry polskiej (o godz. 5 popoł,). 
R E PE R T U A R  TEA TR U  IM. SŁOWACKIEGO.

P iątek : „Pani Chorążyna".
Sobota: „Niebo-ska komedya“.
REPER TU A R  TEA TR O POWSZECHNEGO. 
P iątek : „Piękna Helena".

"” 5r ADOLF SCHNliZERp' ”
otworzył kance laryę  a d w o k a c k ą  

w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 17.
a ^ Niuil iiiiii iiifii ■  ..... ............

w Krakowie, Sławkowska i
otrzymało generalny jepre^entacyę Solvaycwskich 

Faisryk sody i przyjmuje zlecenia.

jak  rymarzy, kołodziei 
i S ta lm a c h ó w  poszu 
kuje W arsztat Taboru, 

Grzegórzecka 59.

ZttS majster wtoki
z dłuższą praktyką znajdzie 
stałe zajęcie. Zgłoszenia z od­
pisem świadectw i podaniem 
warunków wnosić należy: .J. 
Folga i S-ka, fabryka mydła 

w Trzebini obok Krakowa.

.Najsilniejsze

bóle głow y i m igrena
ustają -natychmiast po zażyciu proszku

K° W A L S K I N Y

Wyrób farm. lab. 8C©waiskiS4 Warszawa,
łądać w aptekach i składach aptecznych. —  Główny skład 
w hurłownym składzie aptecznym w Warszawie M. Gold- 

bsrg i A. Selecki, Sanatorska 6.

Wojenne roczniki
i ,Naprzodu" oprawne dosprze- 
dania. Wiadomość w biurze 

przyjmie z a ra z  Bronisław ogłoszeńFeliksaStattera,Kra- 
Księżny, Kraków, ul. Kościu-| ków. Grodzka 13. 

szki 50, parter. |

M B o w  niecili
/a dobrem wynagrodzeniem

Baczność! Baczność!

Pierwsza polska

t e  p ra ln ie  i sriyst. fa rb ia rn ia

„ C z y s t o ś ć "
przyjmuje wszelką garderobę, materye, jedwab itp. 
do chein. czyszczenia i art. farbowania. Wykonuje 
w jak najkrótszym terminie. (Do żałoby w 24-ch 

godzinach).

F I L I E :
ul. Sławkowska 23, ul. Sebastyana 3, ul. Długa 27, 
Podgórze, ul. Kalwaryjska 5, ul. Koletek 9 (Centrala) 
o u1 'Tswnae * ttamwatso e e e «■***» •

usuwają
„Belgijskie pasiylkt“ z kogutkiem

aptekarza A. Gąseckiego z Warszawy. 
Sprzedaż w aptekach i drogueryach.

1  wagon karbitu
z zezwoleniem wywozu -— do sprzedania.

Łaskawe zapytania skierować doFr.Silberschatz, 
Wien, XVIII., Dornbacherstrasse 21.

W Y T W O R N E  P A N I E
używają tylko

do
włosówP U D R U DERMA a

wyrobu Laborat. chem.-kosm. „Derma" (st. Studnicki, 
Dr med. J. Czernik). Ma suładzie w aptekach, drcguoryach 

i parlumeryacb. 1428

S. A. KRZYŻANOWSKI
KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT W KRAKOWIE

poleca: Koron

Askenazy Sz. Napoleon a Polska. I./U. . . . .  56.—
—  Przymierze polsko-pruskie . . . .  i . 30"—  

Bougie C. Demokracya wobec wiedzy . . . .  8’SO
—  Idea równości. Studyum socyologiczne . . O-—

Bourgin M. Systemy socyalistyczne a rozwój eko­
nomiczny ........................................... 1P50

Chołoniewski A. Gdańsk i Pomorze gdańskie . . 3'—
Cybulski Nap. Psycbofizyologiczne podstawy prze­

wrotów społecznych . . . . . . . .  4‘—
Czajkowski M. A. Socyalizm a państwo . . . 4-50
Daszyńska-Golińska. tiozwój i samodzielność go­

spodarcza ziem polskich.........................7'—
Dawid E. Dwie rozprawki o stosunku socyalizmu

do r o ln ic t w a ....................  2’40
Herkner H. westya społeczna w zach. Europie . 3.2-—  
Kipling R. Takie sobie bajeczki (ilustr.) . . „ 12 '~
Konopczyński. Liberum veto . . . . . . .  1S —
Krzyżanowski A. Nałożenia ekonomiki . . . .  18"—
Kulczycki L. Anarchizm współczesny . . . .  7 50

—  Autonomia i federalizm państw konstytucyj­
nych ..................................................... 7’50

— Współczesne prądy umysłowe i polityczne . 6"50 
Limanowski B. Historya demokracyi w Polsce . J2-—

—  120-letnia walka narodu polskiego o niepod­
ległość (ilustr.)........................................12'—

Lutosławski J. Sprawa rolna jako problemat polski 22'—  
Mendelson St. Historya ruchu komunalistycznego*

we Francyi 1871 r.................................. ^tO'59
Niemojewski. Tytuł skonfiskowany . . . . .  4/o0
Nowogorodcew L. Państwo niemieckie i jego życie

p o lityczn e ......................................... 650
Sombart W. Socyałizm i ruch społeczny , . . 6‘50
Turgot. O tworzeniu i podziale bogactw . . . 8'—
Wandycz U. Drożdże. Wyrób i zastosowanie . . 3'—
Weber L. B. Ule nadstawkowe . . . . . .  o.—
Mapa rozsiedlenia ludności polskiej na Śląsku

C ie s z y ń s k im ..................................... 10'—
Polskie kresy zachodnio-południowe. Mapa etno­

graficzna Śląska, Trenczyńskiego, górn. Spiszu 
i Orawy i* —

Do cen powyższych dolicza się 10°/o dod. drożyżn.

S  W I E R Z B Ę
szybko i radykalnie usuwa maść z kogutkiem apte­
karza A. Gąseckiego z Warszawy. Nie plami bieli­
zny i ma przyjemny zapach. Żądać w aptekach 

i drogueryaeh maści od świerzby

z a w s z e  z  m a r k ą  „ K O G U T “ .

W ydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzawst-. srakami* Ludawa < r s Osmaie ws^e-io 5 (Telefon 1310).


